
o m  O UZTMM
Organ Związku Polaków w Prusach Wschodnich.

P r z e d p ł a t a :
i „Gazeta O lsztyńska" z dodatkam i „G ość Niedzielny" 

„G ospodarz" i „Przyjaciel Dziatek* w ychodź, codz, z 
wyjątkiem niedziel i św iąt kosztuje kwart. 12 mk. mie­
sięcznie 4 mk.; na Pom orze i do Poznańskiego pod 
opaską 32 mk. do  b. K ongresów ki i Galicji 52 mk.

Ojców mowy, ojców wiary 
Brońmy zgodnie: młody, stary!

Niech będzie pochwalony 
Jezus Chrystus 1

O g ł o s z e n i a
przyjmuje się za opłatą 1 marki za miejsce rządka 
sześćłam ow ego. W iersz reklamowy 4,— mk. Przy do ­
chodzeniu  sądow em  należytości wszelkie rabaty upada­
ją. Redakcja i Adm inistracja: O lsztyn, M tihlenstr. 2. 
Tel. 531. Rękopisy zw raca się tylko na w yraźne żądanie.

Rok XXXVI. Olsztyn, na środę Sl. stycznia 1922 r. Nr. 8..

Sprawa szkolnictwa polskiego,u nas,
czyli nieznany okólnik min. oświaty Hanischa.

Otrzym ujem y następujące pism o:
Słuchaj W arm jo! Słuchaj ziemio Ma­

zu rsk a! W  przeszłym  roku „Gazata O lsztyńska" 
ogłosiła 'rozporządzenie rejencyjne, w edług którego 
na żądanie udzielaną ma być dzieciom polskim reli- 
gja w  polskim języku. Czy w ładze szkolne w zględ. 
nauczyciele do tego rozporządzenia się stosu ją? W ie­
my o tern, że nie.

W  kwietniu przeszłego roku posłał »Związek 
Polaków  do  wydziału szkolnego Rejencji olsztyńskiej 
pism o, w którem  żądano, ażeby Rejencja lepiej zw a­
żała na to i postarała się o to, ażeby rozporządzenie 
to w  szkołach było przeprow adzone.

Do dziś dnia wydział szkolny nie dał naw et o d ­
powiedzi. Nareszcie mamy w ręku bardzo w ażne 
rozporządzenie ministerjalne z 3 czerw ca 1920 r., 
które poniżej po niemiecku i tłomaczeniu polskiem 
podajem y:

Im Artikel 113 der R eichsverfassung ist vorge- 
schrieben, dass die frem dsprachigen Volksteile des 
Reiches im G ebrauch ihrer M uttersprache beim 
Unterricht nicht b e e i n t r a c h t i g t  w erden durfen.

Soli diese V orschrift ernstlich durchgefuhrt w er­
den, so ist das nur ir. der W eise móglich, das? die 
frem dsprachigen Kinder in der Schule vollstandig von 
den deu tschsprechenden  Kindern getrennt werden. 
D enn nur dann sind die notw endigen  V oraussetzungen 
geeeben, die es erm óglichen, diese Kinder beim U n­
terricht im G ebrauch ihrer M uttersprache nicht zu 
beeintrachtigen.

Z unachst kom m t diese fur die Kinder polnischer 
M uttersprache in Frago, w obei ich bemerke, dass 
V ereinbarungen mit Polen iiber diesen G egenstand, 
wie sie fruher in A ussicht genom m en w aren, in ab- 
sehbarer Zeit nicht zu erwarten sind.

Z ur D urchfiihrung einer solchen M assregel sind 
hier folgende Richtlinien v o r g e s c h ! a g e n  w orden :

1. Uberall da, w o die Zahl der Kinder mit pol­
nischer M uttersprache in den Y olksschulen eines 
Schulverbandes dauernd insgesam t m indestens 5 0 
b e t r a g t ,  sollen diese zu einer besonderen, óffent- 
lichen polnischen Schule nach M assgabe der folgen- 
den B esFm m ungen zusam m engefasst werden.

2. Samtliche vorbezeichneten Kinder polnischer 
M uttersprache werden aus den deutschen Yolks- 
schulen aus- und in die neue polnische Schule ein- 
geschult. W o im Schulverband m ehrere Schulgebaude 
vorhanden sind und die Zahl der polnischen Kinder 
ausreicht, ist der neuen polnischen Schule eines 
dieser G ebaude zu iiberweiseri. W o das nicht m óg­
lich ist, sollen der polnischen Schu 'e  besondere 
K lassenraum e in dem G ebaude der deutschen Schule 
zugew iesen werden. Aber auch in diesem Falle h a t  
d i e  V e r w a l t u n g  d e r  p o l n i s c h e n  S c h u l e  
v o l I  s t a n d  i g  g e t r e n n t  v o  n d e r  Ve rw a ł t u  n g 
d e r  d e u t s c h e n  S c h u l e n  z u  e r f o l g e n .

3. In der polnischen Schule sind so viele auf- 
steigende K 'assen zu bilden, ais dies der Zahl und 
dem Alter der Schiiler entspricht. Ist die Schiilerzahl 
nur gering, so ist dennoch  nu r eine einklassige 
Schule zu bilden.

4. An den polnischen Schulen sind nur solche 
Lehrkratfte zu beschaftigen, die die polnische Sprache 
beherrschen, a u c h  w e n n  d i e s  n i c h t  i h r e  
M u t t e r s p r a c h e  i s t .  Die nótige Zahl solcher 
Lekrkrafte ist sow eit al móglich durch A ustausch 
von Stellen im W ege der V ersetzung zu beschaffen. 
Irń Notfalle geniig t auch eine Lthrkraft, die bereit ist, 
in innerhalb 1 — 2 Jahren die polnische Sprache zu 
erlernen. G elingt es nicht auf solche W eise die 
nótige Zahl von Lehrkraften, die polnisch kónnen 
oder es lem en woilen, zu beschaffen, so  ist trotzdem  
die polnische Schule zu errichten, an ihr aber not- 
gedrungen  einstw eilen e rie deutsche Lehrkraft zu 
beschaftigen und zugleich hierher zu berichten, wie 
viele Lehrer, welche die polnische Sprache verstehen, 
fehlen.

5. D urch die Errichtung der po ln ischen  Schulen

w erden erhebliche neue laufende Kosten nicht ent- 
stehen. Die E rrichtung ist daher im w esentlichen 
nur durch den A ustausch von Lehrern und Schiilern 
durchzufuhren un d  m uss da, w o das nićht móglich 
ist, ganz unterbleiben. Y orbehalten bleibt jedoch, urn 
.an polnischen Schulen zu unterrichten, ob eine be­
sondere Y ergutung zu gew ahren sein wird (yielleicht 
nur eine einmalige Yergutung).

6. O b  e i n  K i n d  d e r  p o l n i s c h e n  M u t t e r ­
s p r a c h e  a n g e h o r f ,  b e s t i m m t  l e d i g l i c h  d e r  
E r z i e h u n g s b e r e c h f i g f e  n a c h  f r e i e m  E r -  
m e s s e n .  H at er die Frage bejaht, so  darf das 
Kind, falls eine polnische Schule am O rte besteh t 
oder zu bilden ist, nicht in die deutsche Schule, um- 
gekehrt ein Kind, das nach £ rk laru n g  des Erziehungs- 
berechtigten nicht polnischer M uttersprache ist, nicht 
in die polnische Schule eingeschult w erden. Aus- 
nahm en sind nur in ganz besonderen Fallen, zu 
denen eine etw aige V erlangerung des Schulw eges 
nicht angehórt, mit G enehm igung der Regierung zu- 
lassig.

7. Der Unterricht in den polnischen Schulen er- 
folgt in allen Fachern, abgesehen vcn dem Ausnahm e- 
fall, dass einstw eilen noch keine polnischsprechende 
Lehrkraft zu finden ist, in polnischer Sprache. Jedoch 
wird uberall deu tsch  ais Pflichtfach gelernt, w o b e i  
a u c h  d i e  U n t e r r i c h t s s p r a c h e  d e u t s c h  i s t .

8. Die B estim m ungen des V. D. Gm. iiber die 
K onfession der Lehrkrafte finden, solange dies Ge- 
setz noch gilt, auch auf d e polnischen Schulen An- 
w endung.

9. Es ist dahin zu streben, in Schulaufsichts- 
bezirken, in denen polnische Schulen nach Ziffer 1 
bis 8 bestehen  oder zu errichten sind, tunlichts 
a u c h  s o l c h e  S c h u l a u f s i c h t s b e a m t e  z u  
v e r s e t z e n ,  d i e  p o l n i s c h  e n t w e d e r  v e r -  
s t e h e n  o d e r  z u  l e r n e n  b e r e i t  s in d '.  v

10. Es ist zu priifen oder su berichten ob und  
in welcnem  U m fange nach den gleichen G esichts- 
punkten auch die B ildung besonderer mittlerer und 
h ó h c re r!polnischer Schulen móglich ist.

Berlin, den 3. Juni 1920.
M injsterium  iiir B ildung und Schulw esen. 

gez. Hanisch.
J. K. III. E. 1282 a

III. 27. II.
T l o m a c z e n i e  n a  j ę z y k  p o l s k i .

W  a ftykule 13 konstytucji Rzes?y jest przepisa­
ne, że obcojęzyczne części ludności Państwa w uży­
waniu swojej mewy i raciu^ysfcj  podczas nauki nie 
mają być o g  r a n i c z o n e

Jeżtii ów przepis rzeczywiście rr.a być przepro­
wadzony,  natenczas jest to jedynie w taki sposób 
możliwe, iż obcojęzyczne dzieci w szkole cd  dzkci  
mówiących po niemiecku zupełnie będą oddzielone. 
Jedynie tylko wtenczas uzyska się konieczne warunki 
irn.ożl wiające, że dzieci podczas nauki nie będą w 
mowie macierzystej ograniczane.

Stosować to najpierw należy do dziec! pohk iego 
języka ojczystego, prz^czcni 7?uważ&m, żc rokowa­
nia z Polską co do tej sprawy, które b;»ly dawniej 
przewidywane,  w  najkrótszym czasie nie nastąpią.

C eltm  przeprow ; ozerńa podobnego  zarządzenia, 
prcponu ie się tu następujące hnje w ytyczne:

1) Wszędzie tam, gdz e lUzfca cuuci  z  polskiem 
językiem macierzystym w szkołach indowych jedne­
go z związków szko.nyih  sUle najmniej 50 wynosi,  
mają takowe z j e d n o ^ o n e  b i ć  w osobną,  publiczną 
polską s/.koię podług nsstępu:ącvch zarządzeń.

2) Wszystkie wyżej  oznaczone dzieci polskiego 
języka cjozyslego przechodzą z niemieckich szkót iu 
0. owych do nowych szkó'  jpcbkith. J żc ii gdz e w 
związku szkolny''^ znajduję się kilka budynków? szkol­
nych i liczba polski .h dzieci jest wystarczającą, m -  
tenezss nowej szKr.de peinkiej należy jeden budynek 
szkolny oddać. Gcz-e to nie jest rm ż i i^em trzeba 
s-K.ćle połsciej o s o t r e  lokale w budynku szkolnym 
przekazać.  Lecz ś w tym wypadku zarząd pol­

skiej szkoły fungow ać pow inien zupełnie odzielnie 
od zarządu szkoły niemieckiej.

3) W  polskiej szkole należy taką ilość wyższych 
klas utworzyć, jakiej liczba i wiek uczni wymaga. Je­
żeli liczba dzieci jest nikłą, natenczas pomim© tego 
należy utw orzyć tylko jednoklasow ą szkołę.

4) Przy polskich szkołach należy tylko takie siły 
nauczycielskie zatrudniać, które polskim  językiem w ła­
dają, także choćby m ow a polska n i e  b y ł a  i c h  j ę  
z y k i e m  o j c z y s t y m .  Potrzebną liczbę tych sił 
nauczycielskich należy o ile to możliwem przez w y­
mianę w  drodze przesadzania uzyskać. W  nagłych 
w ypadkach wystarczy jedna siła nauczycielska, która 
jest go tow ą do wyuczenia się języka polskiego w  
ciągu 1—2 lat. Jeżeli nie uda się w  taki sp o só b  p o ­
trzebną liczbę sił nauczycielskich umiejących lub pra­
gnących nauczyć się po polsku uzyskać, natenczas 
należy p o m i m o  t e g o  utw orzyć p o l s k ą  s z k o -  
ł ę, przy niej tym czasow o z konieczności zatrudniać 
siję niemiecką i tutaj natychm iast raportow ać wielu 
nauczycieli rozumiejących język polski potrzeba.

5) Przez utw orzenie szkół polskich n o w e  i 
w i e k s z e  k o s z t a  n i e  p o w s t a n ą .  Zakładanie 
szkół nastąpić ma tylko przez wymianę nauczycieli i 
uczniów . Tw orzenia szkół poniechać trzeba tam, gdzie 
to się okaże niemożliwemu Zastrzega się jednak o s o ­
b n e  ew entualne w ynagrodzenie za udzielanie nauki 
w szkołach polskich (może tylko jednorazow e wy- 
nadgrodzenie).

6) C z y  d z i e c k o  u c h o d z i ć  m a  z a  d z i e ­
c k o  w ł a d a j ą c e  p o l s k i m  j ę z  y k i e m,  r o z -  
s t r z y g a  j e d y n i e  w y c h o w a w c a  p o d ł u g  
w ł a s n e g o  p r z e k o n a n i a .  Jeżeli on ośw iadczył 
że tak, natenczas dziecko, jeżeli szkoła polska w miej­
scow ości istnieje lub ma być utw orzoną nie pow in­
no być do niemieckiej szkoły przydzielone, a przeci­
wnie dziecko podług  orzeczenia w ychow aw czy nie 
polskiego języka, do polskiej szkoły przydzielone. 
Wyjąlki są jedynie w nadzwyczajnych wypadkach, 
do  których należy możliwa odległość drogi do szko­
ły, z przyzwoleniem rządu dozw olone.

7) Nauki w polskich szkołach udziela się w e 
w szystkich gałęziach, wyjąwszych przypadek wyjątko­
wy, że tym czasow o jeszcze znaleźć nie m ożna siły 
nauczycielskiej, w p o l s k i m  j ę z y k u .  W szędzie je­
dnak niemieckiego języka uczy się obow iązkow o, 
przyczem także językiem wykładowym  jest ] xzyk nie­
miecki.

8. Rozporządzenie V. D. Gm. dotyczące w yzna­
nia nauczyciele zastosow ać należy, tak jak długo to 
praw o obow iązyw ać będzie, Utkżc do  szkół polskich.

9) Dążyć należy do tego, aby w  obw odach  do­
zorów  szkolnych, w  których polskie szkoły podług 
liczb 1 — 8 istnieją lub mają być zakładane, p r z e s a ­
d z a n o  t a k ż e  t y l k o  t a k i c h  u r z ę d n i k ó w  
s z k o ł y  d o z o r u j ą c y c h ,  k t ó r z y  p o  p o l s k u  
r o z u m i e j ą  a l b o  g o t o w i  s ą  d o  w y u c z e n i a  
s i ę  j ę z y k a  p o l s k i e g o .

10) Należy zbadać lub też donieść czy i w  ja­
kich rozmiarach pod ług  tych samych linij w ytycz­
nych zaleca się w ykształcenie osobnych nauczycieli 
szkół średnich i czy m ożliwem jest zakładanie w yż­
szych szkół polskich.

Berlin, dnia 3. lipca 1920 r.
M inisterjum  ośw iaty i szkolnietwa. 

podp. H&nisch.
J. K. III. E. 1282 a 

III. 27. II.
R ozporządzenie to w ydanem  zostało już przed 

półtora roku, a żaden nauczyciel, żadna gm ina nic o 
niem  nie w ie? C óż mamy o tern sądzić?

Folsko-katolickie Towarzystwo szkolne 
na WarmJę.

Ze statystyki szkolnictwa na Pomorzu.
Sokoły powszechne.

Ggó<na l c ’ba szfcćł pow szechnych na Pomorzu 
wync£< 1576. Pomiędzy ten i szkołami jest: 946 czyli 
6.0°/o jednofclasowich, 358 c/;yli 22,8°/o dw ukiasow ych, 
123 c;:l? 7 9°/o / v /yrhT 60 czyli 3 ,8 °/o cztero-
klfcbow.ych, 19 czyli 1,2 °/o pięookiasoiYycb, 19 czyli



1,2 o/o sześcioklasow ych i 49 czyli 3,1 °/o siedm io­
klasow ych.

Dzieci uczęszcza do  w szystkich szkół pow szech­
nych razem 160 o  37, a m ianow icie 125 968 polskich 
a 34 069 niemieckich, pom iędzy dziećmi niemieckiemi 
jest 28 939 ew angelików  i 565 8  katolików, dzieci 
wyznania m ojżeszow ego 80.

Liczba nauczycieli pracujących w  szkołach po­
w szechnych wynosi 2 257, w  tern 1228 sił kwalifiko­
w anych, a 1 019 sił pom ocniczych. Nauczycieli P o ­
laków  jest 1 886, Niem ców 371; katolików  1937, 
ew angelików  320, mężczyzn 1 463, Kobiet 794. Prze­
ciętnie przypada na jedną siłę nauczycielską dzieci 71.

; Szkoły wydziałowe.
Szkół w ydziałow ych jest 21, w  tem 10 polskich, 

1 niemiecka, i 10 m ieszanych. Dzieci uczęszcza 4115, 
z tego Polaków  3 632, N iem ców 483. Nauczycieli — 
140; Polaków  124, N iem ców  — 16.

Szkoły średnie.
Polskich gim nazjów  państw ow ych  12, progim na- 

zjów  4, niemieckich gim nazjów  państw ow ych  1, (filja), 
paralelki niemieckie przy trzech gim nazjach; pryw atnych 
polskich 7, pryw atnych niemieckich 9; z p o śró d  pry­
w atnych  polskich 3 zakłady są w toku u p ań stw o ­
wienia. M ęskich zakładów  ogółem  18; żeńskich 6, 
koedukacyjnych 9, liczba klas łącznie z rów noległem i 311.

Uczęszcza do szkół średnich m łodzieży 8955, w 
tem w zakładach m ęskich 5 562, w żeńskich 3 393; 
Polaków  (obu płci) 5 888, N iem ców  3 063.

Nauczycieli w  szkolnictw ie średniem  jest 239, z 
ie| liczby 128 z pełnemi studjam i wyższem i, 21 z 
nieukończonem i, 90 bez studiów  wyższych.

Biorąc liczbę szkół średnich państw ow ych w  s to ­
sunku do  liczby ludności w ypada jedno gim nazjum  
w  b. Kr. K ongresow em  na 150 000 ludności, w Mało- 
polsce na 80000, w W ieikopolsce na 67000, w O kręgu 
Pom orskim  na 47000.

Seminarja nauczycielskie.
Seminarjów nauczycielskich jest 10, w  tem jedno 

ochroniarsk ie; 9 polskich, 1 niemieckie, 7 m ęskich i 
3  żeńskie. Liczba uczniów  890, uczenie 554; Pola 
ków (iek) 1406, N iem ców (mek) 38. Nauczycieli 115.

Telegram
„białoruskiego" biura prasowego podany 
z  „W arszaw y" do „K ow na", a z  „K ow na"  

do „K rólew ca".
Znaiduje się ten telegram w »O stpr. Ztg.«, a 

brzmi tak:
„W  rok po plebiscycie na O. Śląsku w ycho­

dzi na jaw  szczególniej jaskraw y epizod obrazu, 
który uw ieczniony będzie w historii św iata p. t. 
„Zbrodnie polsko-francuskie w imieniu praw a na­
rodów ".
D o telegram u dodaje »Gaz. 1 Dziennik G dański* 

takie uw agi:
„O to ow e zbrodnie, czyli ]ak m ów i »O stpr. Ztg.« 

— „bestialstw a" polegać mają na jakow em ś u p row a­
dzeniu kilku N iem ców  z terenu plebiscytow ego do 
Polski, gdzie ich „okrutnie" m ęczono za to, iż czuli 
po  niemiecku".

Środki kom unikacyjne są dziś bardzo  drogie. 
Taryfy kolejowe, pocztow e, telegraficzne podw yższa 
się z dnia na dzień. C zy nie szkoda pew nym  pism om  
niemieckim kosztów  na sprow adzanie sobie różnych 
bredni aż taką okrężną drogą, jak G. Śląsk — W ar­
szaw a — K ow no — Królewiec, kiedy przecie m ożna 
je w ygodnie fabrykow ać na miejscu, zakupiw szy ry­
czałtem  u odno śn eg o  praw o um ieszczania takiego 
w stępu : D as W eissru thenische P ressburo  meldet... itd. 

Białorusin a tak czarno małuie Polaków  f ‘
W  najśw ieższym  telegram ie podanym  |u ż  z nie 

z  W arszaw y do  Kowna, ale t y l k o  z K ow na po d a­
nym  w »O stpreussische Ztg.« p ro testu je  „ r z ą d  b i a ­
ł o r u s k i "  znajdujący się obecnie (słuchajcie, słuchaj­
cie !) w  Kownie w  imieniu II m i l i o n ó w  białoru- 
sinów  przeciw ko plebiscytow i na Litwie i to  leszcze 
n a  dobitką — przed plebiscytem .

Czyżby nie było lepiej ażeby ten „rząd białoruski" 
osiedlił się w Kiólewcu albo w  O lsztynie? Taki 
„rząd" mający za sobą „11 m iljonów" ludzi przydałby 
się naszym  w schodniopruskim  reakcjonistom .

W sprawie opcji.
Keisalat RzeczypespeliteJ Polskie! w Keloajf fi. Re* 

n en  podaje do  w iadom ości, że w  myśl decyzji Min. 
Spraw  W ew nętrznych w  W arszaw ie Polacy, ob y w ate­
le niemieccy, którzy do dnia 19. I. 1922 r. nie sko­
rzystali z przysługującego im na podstaw ie paragr. 91 
Traktatu  W ersalskiego praw a opcji, będą mogli nabyć 
obyw atelstw o  polskie na zasadzie U ustaw y o  obyw a­
telstw ie z dnia 21. 1. 29 r. już to na podstaw ie a;t. 
9  przez nadanie, już to na podstaw ie art. 3 przez po­
w ró t do  Kraju o só b  pochodzenia polskiego i w yra­
żenie przez nich życzenie stania się obywatelam i 
polskimi.

W niosek o  nadanie obyw atelstw a polskiego na 
zasadzie srt. 9 należy staw ić w  Konsulacie w któreg > 
d ana o so b a  zamieszkuje, na zasad n e  zaś art. 3 w u- 
rzędach adm inistracyjnych 1-szcj instancji po  p o w ro ­
cie do  Kraju.

D o kom petencji Konsu& tu Rzeczypospolitej Ptii- 
sklej w Kclonji należy N adrerja  okupow ana w  m yl 
A neksu do  Traktatu W ersalskiego.

K onsulat R w zy p o sp o b te ] Polskiej 
w Kolon]! n. R

✓

Przegląd polityczny.
Polska.

Z okazji Nowego Roku.
W arszaw a. (PAT). Z  okazji N ow ego  Roku na- 

stąpiła pom iędzy Naczelnikiem P aństw a i prezyden­
tem republiki francuskiej następująca w ym iana depesz:

J. E. J. Millerand, prezydent republiki francuskiej. 
Z okazji N ow ego  Roku pragnę w yrazić najgorętsze 
i najszczersze życzenia szczęścia dla W E. i dla wiel­
kiego i dzielnego narodu  sprzym ierzonego i zaprzy­
jaźnionego. O by  prom ieniow anie sław y i genjusza 
francuskiego zdołało u trw alić raz na zaw sze pokojo­
w e dzieło, w obronie którego ojczyzna Pańska zaw sze 
tak św ietnie stdwała. (—) Józef Piłsudski.

Prezydent republiki francuskiej odpow iedział jak 
n a s tęp u je :

J. E. M arszałek Piłsudski, Naczelnik Państw a, 
W arszaw a. Życzenia, które W E. raczył mi przesłać 
z okazji 1. stycznia w zruszyły m nie g łęboko i dzię­
kuję za nie z całego serca. C zuję się praw dziw ie 
szczęśliwym , że m ogę ze swej strony  wyrazić gorą­
ce życzenia szczęścia dla dla W E., oraz wielkości i 
pom yślności dla Polski, która pod  Pańskiem  umie- 
jętnem  i rozw ażnem  kierow nictw em  z takiem m ęstw em  
i wiarą kroczy znów  tak długo przerw anym  szlakiem 
sw oich św ietnych przeznaczeń^ (—) Millerand.

Nowy Rok w Watykanie.
Rzym. (PAT). Z okazji św ięta N ow ego Roku 

polski m inister pełnom ocny Skrzyński był przyjęty 
przez Papieża na audjencji, k tóra trw ała praw ie go ­
dzinę. Na zakończenie audjencji Papież udzielił b ło ­
gosław ieństw a dla narodu polskiego i dla Naczelnika 
P aństw a P iłsudskiego.

Polsko-niemieckie układy 
w sprawie G. Śląska.

Katowice. (PAT). „O berschles. C ourrier" donosi 
z Berlina, że tam tejsze koła m iarodajoe są przekona­
ne, iż m iędzy 15 a 20 stycznia rokow ania g o sp o d ar­
cze polsko-niem ieckie będą zakończone. Rokow ania 
w  spraw ie autonom ji dla niemieckiej części G órnego 
Śląska, toczące się m iędzy rządem  Rzeszy a rządem 
pruskim , utKnęły na m artwyłn punkcie.

Katowice. (PAT). Jak donosi prasa niemiecka, 
przew idziane są następujące przyjęcia przedstawicieli 
ludności niemieckiej G órnego  Śląska u prezydenta 
C alondra: W  piątek 6 bm. przed południem  w sali 
posiedzeń m agistratu katowickiego przedstawicieli 
niemieckich zw iązków  zaw odow ych, w e w torek 10. 
bm. o 10. przed południem  w sali posiedzeń m agi­
stratu w Bytom iu przyjęcie przedstawicieli handlu  i 
rękodzieła, o 111/2 przed południem  przedstaw icieli 
rolnictwa, o godz. 4 po  południu  przyjęcie przed­
stawicieli w olnych zaw odów , o 5 przedpołudniem  
przyjęcie przedstaw icieli prasy niemieckiej, o 6 p o ­
południu  przyjęcie przedstawicieli duchow ieństw a 
niem ieckiego. W  środę o 10 przed południem  w 
sali rady miejskiej w  Król. H ucie przyjęcie p rzedsta­
wicieli w szystkich organizacyj niemieckich z polskiej 
części G órnego  Śląska i m iejscowej ludności.

Katowice. P rezydent C alonder rozpoczął w czo­
ra j  jak donosi „O berschl. M orgenpost", sw oją p o ­
dróż inspekcyjną po G. Śląsku. O  godz. 8 i pół 
ran* udał się p. C alonder w  tow arzystw ie sw ych 
doradców  do M ysłowic, gdzie zw iedził kopalnię my- 
słow icką i kopalnię rudy cynkow ej »Bleicherlei«. 
O koło 11 i pół przybył p. C alonder do Król. Huty, 
gdzie po śniadaniu w  hotelu Reichshof zw iedził za­
kłady hutnicze. O  godzinie 1 i pó ł wyjechał p. C a­
londer do Lipin, gdzie zwiedził hu tę  cynkow ą „Sile- 
lesia", wreszcie oglądał hutę „Pokój" w e Friedens- 
hńtte. W  podróży tej towarzyszyli p. C alonderow i 
ze strony  niemieckiej pp. Lew ald i G eppert, ze stro ­
ny polskiej pp. O lszow ski i Popaw ski, Eberhardt, 
K iedron, G rabianow ski, Kramsztyk i Karszo-Siedlew- 
ski. P onad to  towarzyszyli p. C alondrow i pułkow nik 
am erykański B arber i dyr. Dreszer.

Berlin. (A. W.). Prasa niemiecka ostro  krytyku­
je doniesienia, że prezydent C alonder nie zamieszkał 
w  zamku N eudek u księcia H enkel-D onnersm arka, 
lecz w  hotelu  Savoye, który jest siedzibą polskiej 
delegacji. Fakt ten kom entow any jest żyw o na O. 
Śląsku i w yrażany z ubolew aniem , że C alonder, do  
k tórego żadnych  dotąd nie było uprzedzeń, w  ten  
sp o só b  sam  stw arza pozory, ^dowodzące braku ob- 
jek ty w io śc i z jego strony.

Kłajpeda.
Delegatora rządu pulskieg*.

W arszaw a. Były charge d'affaires w  W iedniu, 
m inister pełnom ocny dr. Szarota, bawi w  W arszaw ie 
w  przejaździe z W iednia do Kłajpedy, dokąd udaje 
się dla o b ic ia  delegatury rządu polskiego.

Poseł sowiecki, Karachan, pow raca z M oókwy do  
W arszaw y w  dniu 11 bm.

Niemcy.
O długi niemieckie

C annes. (PAT). Agencja H*t* a d o n o s i : M inistro­
wie nsń^tw  sprzym ierzonych omawiali projekt Lloyda 
G eorge, w edług którego Niemcy niezdolne do  zapłacę- 
n a  w dniach 15 stycznia \ 15 lu trgo  6€9 m iljonów 
m ;ek w złocie, miałyby zapł&cić w L m  roku tylko 
500 *>iij:mów marek w  złocie w r^t^ch miesięcznych 
po 125 miljomSw marek w złocie do  15 kwietnia. 
P ołow a wypłaconej sum y przypadłaby Belgii, które*

praw o p ierw szeństw a w ygasłoby w r. 1923, Anglja 
otrzym ałaby 60—80 m iljonów. W łochy zrzekłyby się  
znacznej części przypadającej na nie kw oty 180 miljo­
nów , na co zasadniczo zgodziła się delegacja w łoska. 
P raw a Francji nie zostałyby zupełnie naruszone. Spra­
w ę wejścia w życia na okres trzyletni układu w ie- 
sbadeóskiego i układu finansow ego z 13 sierpnia 
poddanoby  rewizji na korzyść Francji. Projekt angiel­
ski podaje system  gw arancyjny uporządkow ania g o ­
spodarki finansow ej Rzeszy niemieckiej, a m ianow icie 
kontro lę Banku Rzeszy, podniesienie taryf poczfow ych 
i kolejowych, taksację węgla niemieckiego, ogranicze­
nie obiegu papierow ego pieniądza i dokonyw ania 
w płat dewizam i zagranicznemi, które napłynęły d o  
Niemiec w  związku z niemieckim eksportem .

Paryż. (PAT). »ExceIsior« zamieszcza tabelę p o ­
rów naw czą wykazującą, że dług zagraniczny Rzeszy 
niemieckiej sięga 787 m iljonów  dolarów  a jej długi 
w ew nętrzne 2961 m iljonów  dolarów , natom iast o d p o ­
w iednie długi Francji wynoszą 6856 miljonów dolarów  
w zględnie 17 670 m iljonów  dolarów . D ochody prze­
widziane w  budżecie Niemiec na rzecz w ykonania 
zobow iązań przew idzianych traktatem  w ersalskim  
sięgają 787 m iljonów dolarów , podczas gdy budżet 
frdneuski przew iduje w  rubryce odbudow y zniszczo­
nych okolic 1570 m iljonów dolarów . W reszcie w y­
padają w  Niemczech na g łow ę podatki w w ysokości 
13 dolarów , we Francji zaś 45 dolarów .

Konfereneja gospodarcza.
C annes. (PAT.) Agencja H avasa d o n o s i : Lloyd 

G eorge i Briand odbyli dłuższą naradę, w  czasie k tó ­
rej porozum iano się co  do w arunków  zw ołania mię­
dzynarodow ej konferencji ekonom icznej i określi jej 
program , wyłączając stanow czo wszystkie praw y poli­
tyczne. Konferencja ta zajmie się wyłącznie spraw am i 
ekonom icznem  i finansow em i. Zadaniem  jej będzie 
obm yślenie sposobu  popraw ienia waluty, ożyw ienia 
wym iany tow arów  oraz uregulow anie ruchu na ryn­
kach św iatow ych. P raw dopodobnie Niemcy i Rosja 
będą zaproszone do  udziału w  tej konferencji. Udział 
Rosji w tej konferencji nie będzie w  niczem przesądza! 
spraw y uznania rządu sow ieckiego. Ameryka będzie 
p raw dopodobnie reprezentow ana na tej konferencji 
conajmniej przez sw ych predstawiciełi w charakterze 
obserw atorów .

„Ci co obojętni są na język ojczysty, 
są jak poganie obojętni na światło ewan­
geliczne; ci zaś co pogardzają i ponie­
wierają nim, a nawet zatracają go w  dzie­
ciach swoich, są jak okrutni prześlado­
w cy pierwszych wieków, co w  zaślepieniu  
krew  w yznaw ców  praw dziw ej w iary  
przelewali, a stokroć bardziej zaślepieni 
niż tamci, bo na sobie i swojem potom­
stwie dokonywają tego prześladow ania".

K a r o l  L i b e l t .

Wiadomości kościelne.
Pomnik Benedykta XV  w  Konstantynopolu.

»O sservatore Romano* z 23 grudnia podaje o- 
pis •d słon ięc ia  pom nika Papieża Benedykta XV. w  
K onstantynopolu. U roczystość ta odbyła się 11 go  
grudnia na placu katedralnym , gdzie się pom nik znaj­
duje, wyjronany przez artystę prof. Q uattrin i’ego. Na 
Pom niku widnieje n ap is: » W ielkiemu Papieżow i — 
W  tragicznej godzinie św iata — Benedyktowi XV — 
D obroczyńcy narodów  — Bez różnicy narodow ości 
i religji — Na znak w dzięczności — W schód  — 
1914-1918* .

Jak w iadom o, pom nik ten w zniesiono z hojnych 
składek: m uzułm anów , żydów , greków , p ro testan tów  
— ł woffółe w szystkich klas społecznych — od su ł­
tana aż do  wicekróla Egiptu, od wielkiego rabina 
Turcii aż do  patrjirchy  gruzińskiego — f to w  stoli­
cy islamu.

Pom nik stanął bez w spółudziału katolików , w  
mieście, w którym dotychczas nie było żadnego p o ­
mnika na płacy publicznym, bo jak wiemy, Turcy 
posągów  ani figur na o tw artych miejscach nie sta­
wiają. To też pom nik Papieża, pierw szy w  całem pań­
stw ie tu reck im , te n  większa budzi zainteresow anie. 
Za wielkie serce, za słów a pociechy, za pom oc m o­
ralną i m aterialną W schód  odw dzięcza się Papieżow i, 
w  sp o só b  godny  siebie, w spanisłym  pomnikiem, któ­
ry w  pokolenia św iadczyć będzie, że i k m  m oralną 
g łow ą jest papież.

W uroczystościach wzięli udział członkow ie d a ­
m a cesarskiego z następcą tronu, Abdu! ^ ę d j id  i f -  
fendim  na c z e le ; dalej w ysacy dygnitarze dw oru  sul- 
tańskiego, przedstaw iciele senatu, ciał# dyplom atyczne 
z przedstawicielami państw  obcych, w ładza w ojsko­
we, przełożeni wyznań katolickich, przedstaw iciele 
katolików obrządku w schodniego  i t. d.

Delegat apostolski, m onsgr. Dolci, podziękow ał 
w  podniosłych słow ach narodom  W schodu za ten 
objaw  czci ł uznania dis O jca iw ., zapewnił Imie­
niem Papieża, że jak zaw sze przedtem , łsk i teraz 
Stolica A postolska dla w szystkich żywi uczucia o j­
cow skiej troskliw ości i miłości.

Kościół kiJkdbalny, w k tó łym zakończyła się uro­
czystość odegraniem  hym nu papieskiego i odśp ie­
waniem przez doborow y chór szeregu m otyw ów  re­
ligijnych — był w spaniale przybrany ( ośw ietlony.



N ad wielkim ołtarzem  w śród  girland i festonów  w i­
dniało godło  papiestw a, tiara nad kluczam i, na tle 
barw  papieskich.

P rasa konstantynopolitańska opisuje tę uroczy­
sto ść  entuzjastycznie, podkreślając w niej w ażność 
m om entu historycznego, jedynego w  sw oim  rodzaju.

i

K R O N I K A .
O lsztyn 10 stycznia 1922, 

Kalendarz na środę: H igina 
W schód  słońca o g. 7,58; zachód o  g. 4,23.

— „ V © l k s b l a t l o w i “ . Kom isarz od polskiej 
lolicji, który zakazał rzekom o na polskim terenie m ó­

w ić po polsku, nauczył się pew nie tych praktyk od 
prasy niemieckiej w  Kwidzynie, która w zyw ała sw ego 
czasu Niemców', ażeby zmuszali Polaków  do rozm o­
w y niemieckiej. Być m oże że ten kom isarz był w  
O lsztynie i m ówiąc g łośno  po  polsku naraził się na 
zaczepki. A m oże on  rozm awiał po  polsku na rynku 
w  Kwidzynie, gdzie to niedaw no żołnierz od „Sicher- 
heifsw ehry" zakazał m ów ić po polsku. A m oże był 
on  na małym dw orcu  w  Olsztynie, gdzie to często 
Niemcy oburzają się, gdy  słyszą polską rozmow ę. 
Biedny Kom isarz polski. Sądził on  w idocznie, źe co 
w  „kulturalnych Niem czech" w olno, to w olno i w 
Polsce. My atoli jesteśm y ku uspokojeniu »Volks- 
blattu* tego zdania, źe ów  kom isarz polski zbłądził i 
wstydziliśm y się sami gdyby podobne m etody nie­
mieckie w  Polsce zaprow adzać miano.

Z Warmji.
* Olsztyn. „Finanzamt" donosi tutejszej prasie 

[iemieckie] (do prasy polskie] się Finanzam t nie odzy-
i, tak jak gdyby od  Polaków  podatków  nie żądano), 

lnem jest zapatryw anie, iż za miesiące maj, 
czerwiec, lipiec i sierpień w  czasie plebiscytow ym  w 
dzielnicach plebiscytow ych podatków  płacić nie p o ­
trzeba. R ozporządzenie dotyczące tym czasow ego 
ściągania podatków  dochodow ych przez odciąganie 
od  zarobku za rok 1020 w eszło w  życie z dniem  25 
czerw ca 1920 r., jedynie tylko dla dzielnic plebiscyto­
wych rozporządzenie to uzyskało p raw om ocność z 
dniem  1 w rześnia 1920 r. (A w ięc? Ale czy taimy da­
lej! Red.). Z tego jednak nie wynika, ażeby miesią­
ce poprzednie były od podatku wolne, gdyż toby nie 
zgadzało się również* z przepisam i praw a o  podatku 
dochodow ym . R ozchodziło się jedynie o tym czaso­
wy podatek za rok 1920; ostateczne stw ierdzenie p o ­
datków  dla w szystkich płacących zastrzeżono sobie 
pod ług  przepisów  praw a podatkow ego, o  to obecnie 
nastąpiło. (M ożeby sie dało tę rzecz w  ten sp o só b  
uregulow ać, że ten podatek „H eim atdienst" zapłaci. 
Przyczyniłoby się to niemało do  wzm ocnienia poczucia 
niem ieckiego w  byłych dzielnicach plebiscytowych. 
Red.). — W  Królewcu utw orzyć m a się „Fłnanzge- 

jęht“i k tóry będzie rozstrzygał spraw y pooatkow e.
* Gatszt&t. M łodociana banda złodziejska składa- 

jća się z 6 ludzi w  w ieku od 17 do 21 lat okradała
liiż od  dłuższego czasu tutejszych obyw ateli i g o sp o ­
darzy z pobłizkich wiosek. Tak skradziono g o sp o ­
darzow i From owi z Althof kilka owiec. C órce nauczy­
ciela Schw arka z F reudenberg kosz podróżny z o- 
dzieźą i bielizną w ij to ś d  6000 marek. Dalej skradziono 
z kaay robotn ików  transportow ych około 6— 7000 mk. 
Kilku posiedzidelom  zginęły z dom ów  dery i różne 
towary. Bandę osadzono  w e więzieniu, gdzie się już 
do  kilku kradzieży przyznała

• licperk. W  grudniu r, ubiegłego wyrzucił g o sp o ­
darz K nobUuch z Freim aikt sw oją służącą za drzwi 
zbiw szy ]ą poprzednio  za fckieś przewinienie. C hlew y 
i stodoły  były pozam ykane, a w ięc szukała dziew czy­
na schroniska w  szopie, gdzie znajdow ały się wozy. 
Na drugi dzień rano znaleziono |ą praw ie um arzłą z 
pow odu  wielkiego zimna. Po krótkim  czatłe nie­
szczęśliwa umarła^ N ielltośclw ego gospodarza czeka 
zasłużona kara.

Z Fowińla.
* Susz. W  noc sylw estrow ą przybyło kilka wo- 

■mlefwięcej 39 cyganam i do  miasta, którzy
li w oberży pod  czarnym orłem. Będąc w  pija- 
stauie pokłócili ł pobili się między sobą. Jeden 

i  cyganów  strzelił kilka razy z rew olw eru. <Bdy w ła­
ściciel lokalu chciał Ich uspokoić i zażądał aby wyszli 
z lokalu, zw róciła się cała banda przeciw  niem u ii 
zm usiła go  do  w ydania dalszych n&poi, grożąc mu 
śmiercią jeżeli zaw eła policję na pom oc. W  now y rok 
rano aresztow ano 4 głów nych złoczyńców  i osadzono  
we więzieniu. — 14 styczniu r. h. popełnił samobój* 
stw o strzeliw szy do  siebie 16 letni uczeń rzeinicki 
Fritz W olff z Królewca. 2 stycznia o p u ś :ił on bez 

(lo rzyczyny  dom  rodzicielski 1 pojechał do  Staeraken- 
oorf (!) gdzie są groby lego babki \ dziada, którzy 

{ go  do 6 lat wychow ali Stam tąd naz>*sił liit poże 
^nsłiiy  do  rodziców. O? I:c  pojechał n do

I Si gdzie zn*;azł j j ż  syna jaks* trupa i 'Ucego na gro- 
.. M W  sw ejsj babki Na meżez, która leżała o nok niego 

p z isa ł, że pragnie być tana pochowamy, gdzie umart

Z Mazur.
* r. Nioork. Przyjechał w spraw ie opcji pew ien o- 

bywatel z okolicy N iborka i skarżył się, że do  nie­
daw nego czasu odbyw ały się w  kościele katolickim 
w  N lborku trzy razy polskie i raz w  miesiącu nie­
mieckie nabożeństw o. Było to za czasów  Ks. Szu- 
dzińskiego, którego Niemcy agitacją sw oją usunęii. 
Na niemieckie nabożeństw o  przychodziło 10—20 ludzi. 
O becnie jest rzekom o ksiądz Niemiec z Poznańskiego. 
Niemcy z m i a s t a  zwołali w  A dw encie zebranie i 
na m ocy zebranych podp isów  zdołali porządek na­
bożeństw  tak zmienić, że obecnie odbyw a się polskie 
nabożeństw o  tylko co czw artą niedzielę i to  ze śpie­
wem  niemieck. Tylko przed polskiem  kazaniem śpiewa 
się po polsku. Przed po!skiem kazaniem ksiądz ró ­
wnież w ygłasza od ołtarza kazanie dla Niem ców. W  
św ięto Trzech Króli ludzie przyszedłszy do  Kościoła 
oburzali się na takie^ukrócanie im praw. G dyby b o ­
wiem Ksiądz z am bony zapowiedział, że odbędzie się 
zebranie w  spraw ie zm iany porządku nabożeństw , 
toby na to  zebranie tłum nie podążyli. G dy ludzie się 
skarżyli przed Księdzem, to pow iedział rzekomo, 
że Polaków  tu niema, gdyż Polacy się o na­
bożeństw a polskie nie dopom inali. O byw a­
tel zapew niał nas, źe ludność  polska przew a­
żnie z tych p o w o d ó w  tłum nie M azury opuszcza i 
op tu je za Polską, rob iąc miejsce niemieckim koloni- 
n istom  ewangielickim, których osiedlenie na M azu­
rach W orgitzki juz zapowiadał. Przyjdzie czas, że na 
M azurach z trudem  założone paraf je katolickie z cza­
sem zupełnie rozpłyną się w  ewangielicyźmie.

* r. Ełk. W  »Lycker Z eitung4 podaje »D eutscher 
Sprachverein« następujące uw agi w  spraw ie m ow y 
ojczystej: „Ist irgend in dem  ganzen G ebiete der 
W issenschaften  etw as wert, dass ' M anner sich damit 
beschaftigen, so ist es dle Muffersprache. Sie 
kann zu allem iibrigen sagen: Ohne mich konni 
ihr nlchls lun. Ja, sogar all euer gutes ©der 
schlechles Tun hangi von mir ab* W er 
mich verachlel, der wird w ieder verach- 
let von seinem Zeilaller und schnell ver- 
gessen von der Nachwell.** — A w ięc bez 
m ow y ojczystej nic uczynić nie można. O d  m ow y 
ojczystej zależą czyny w asze dobre i złe. Kto m ow ą 
ojczystą pogardza, tym pogardzą także czasy dzisiej­
sze i o takim człow ieku szybko przyszłość zapom ni. 
— Słyszycie w y w szyscy Polacy zgerm anizow ani w  
»H eim atdienstach?« O tóż Niem cy sami w am  pow ia­
dają, że wami p o g a r d z a j ą .  Boć przecież w aszą 
m ow ą ojczystą była m ow a polska.

Z Polski.
* Poznań. Lwy w ogrodzie zoologicznym . W  

ostatn ich  dniach przybyły do poznańskiego  ogrodu  
zoologicznego d w a lwy. Zw ierzęta przyw ędrow ały z 
Am sterdam u w zamian za dw a w ielbłądy zdobyte od 
bolszew ików . Para królew skich zwierząt liczy po 7 
lat 1 um ieszczona została w  ogrzanych klatkach w  
ogrodzie zoologicznym . Pożywienie ich w ynosi dziennie 
na jednego Iwa 10 fun tów  koniny, którą bada codziennie 
weterynarz, bo  zw ierzęta są bardzo  w rażliwe na n o ­
saciznę.

* W ejherowa W  piątek zebrał się w  gm achu tutej­
szego starostw a po  raz pierw szy n ow o  w ybrany sej­
mik pow iatow y.

* Pack. Komunikacja kolejow a na linji Puck — 
Kraków o została na now o  podjęta. Mała kolejka zo­
stała upaństw ow iona.

— (Podarek morza.) D o m iejscow ości Karwjl 
w yrzuciło m orze kilkadziesiąt nieobutych kół w ozo­
wych, k tóre pochodzą praw dopodobnie z jakiegoś 
statku, który się rozbił na m arzu.

Literatura:
Newa Gzatafismo aaaczycielskie.

Brak czasopism a zaw odow ego, przeznaczonego 
dla najszerszych w arstw  nauczycielstw a,przy tern apoli­
tycznego i niezależnego, odczuw ać się d*je dotkliw ie 
naziem iach zachodnich Rzeczypospolitej Polskiej. Aby 
wypełnić tę lukę, pocznie w ychodzić w  Poznaniu z 
poezątkiew  roku przyszłego dw utygedn ik  ^Przyjaciel 
Szkolnym Będzie to w ydaw nictw o zupełnie niezależne, 
nie będące organem  żadne) organizacji, k tóra te  
okoliczność sprzyjać będzie sw obodnem u w ypow iada­
ni* na jego łam ach wszelkich myiih zw iązanych z 
kulturaino-ośw la ow ą działalnością nauczycielstwa 
polskiego, •Przyjaciel Szkolny «, nie zaniedbując spraw  
o g ó ln a -;a w ed ew y th , m ax in u m  nw rg i kłaść będzie 
na spraw* obwodzące szkolnictw o i rzeszą nanczyeiei- 
sżą żu to  z^ch^daii h, a wtęc w ojew ództw a Poznań­
skiego P/>r«orskiego i Ś ^sk iago . Na treść tk M a ć  się 
bę^a rozpraw y z dziedziny w ychow ania I nauczania 
szkolnego, artykuły ogólno  naukow e, w skazów ki prak- 
fycztse, lekcje w zorow e, dalej notatki z zy aa  organi­
zacyjnego, wreszcie spraw ozdania i oceny książek, 
czaaopssm itp. >Przyjaciel Szkolny4 ukazywać się bę- 

regularnie z początkiem  i w  połow ie każdego

miesiąca objętości 16*tu strony, form atu dużej 8-ki. 
Pom im o w ysokich kosztów  w ydaw niczych, cenę 
prenum eracyjną ustalono  w  niewielkiej kw ocie 180 
m arek polskich kwartelnie, uprzystępniając » Przyjaciela 
Szkolnego4 najmniej naw et zasobnym  sferom  nauczy­
cielskim. D o czasu ukonstytuow ania się kom itetu 
redakcyjnego, czasopism o podpisyw ać będzie p. Leo­
nard Borkowski. Redakcja mieści się w Poznaniu przy 
ulicy Różanej Nr. 4a i przyjmuje już przedpłatę na 
•Przyjaciela Szkolnego* do  chwili zorganizow ania 
prenum eraty za pośrednictw em  poczty. (Nr. konta w  
Pocztow ej Kasie O szczędności Poznań 202 920.) W  
spraw ie wzysyłki czasopism a do  zagranicznych pre- 
um eratorów  uprasza się celem podanie K onta banko­
w ego w  Niemczech o poprzednie zapytanie w Re­
dakcji. —

Przemysł i handel w Polsce.
Kursy dewiz w Gdańsku.

D e w i z y
7 stycznia 6 stycznia

(w  w olnym  obrocie) (urzędow e)
płacono żądano płacono żądano

d o l a r y ........................... 187,00 _ _

wypł. telegr. na Londyn _ — 789,20 890,80
guldeny holenderskie . — __ __ __

marki polsk ie. . . . 6,70 _ 6,51 6,54
wypłata na Warszawę . 6,70 _ 6,51 6,54
wypłata na Poznań . . — _ __ __

wypłata na Pomorze. . - ' - - -
Tendencja: mocna.

6 0  miliardów wpływów.
Jak »Gaz. W arszaw ska* dow iaduje się, skarb 

państw a otrzym ał w  ciągu grudnia 1921 r. pow ażne 
wpływy.

Składają się na n ie : złoto i brylanty nadesłane 
przez rząd sow jetów . Z łoto otrzym ane z M ałopolski 
za spirytus. Sumy otrzym ane ze sprzedaży koni, o d e­
branych od Niemiec. Kilkum iliardowa nadw yżka p o ­
została z gospodarki b. dzielnicy pruskiej.

O gólna sum a pow yższych w pływ ów , oceniana 
jest na 60 m iljardów  rnkp. Posiadają one naturalnie 
charakter dochodów  nadzw yczajnych i jako takie też 
tiak tow ane będzie zapew ne przy w ydatkow aniu ich 
przez m inistra skarbu.

Polski handel zagraniczny.
G łów ny U rząd Statystyczny podaje następujące 

dane, dotyczące zagranicznych ob ro tó w  handlow ych 
Polski w  listopadzie roku bieżącego.

Chociaż obecnie Polska posiada dosyć zboża, 
jednak sprow adziła 9 907 ton (przy w yw ozie 1 463) 
co było w  związku z likwidacją zeszłorocznych kon­
trak tów  oraz z przew idyw aniem  pow ażnych żądań 
zboża dla G. Śląska.

P o  odliczeniu zboża i w ęgla przyw óz Polski w  
listopadzie w yniósł 55 506 ton, w ów czas gdy od  1. 
stycznia do  31. sierpnia przeciętnie m iesięcznie w y­
nosił 70 147 ton.

Tendencja do zniżki przyw ozu w skazuje na o- 
budzony  ruch w  przem yśle i stale w zrastającą dąż­
no ść  do niesprow adzania tego, co m oże być w ytw a­
rzane w  kraju.

Należy zaznaczyć w zrost przyw ozu surow ej ba­
w ełny w  sto sunku  do  roku 1920, kiedy m iesięcznie 
p rzyw ożono 1906 ton, w  roku zaś 1921 2 850 ton.

Przyw óz juty w  r. 192® miesięcznie w ynosił 197 
ton, w  pierw szem  półroczu roku 1921 490 ton, a w  
listopadzie r. 1921 — 1174 tony.

W yw óz ogólny w  listopadzie w yniósł — 146998 
ton, a po odtrąceniu węgla (10386) j zboża (1 463 — 
135 149 ton.

Poniew aż w  tej liczbie maray surow ców ei półfa­
brykatów  80 000 ton, w yrobów  zaś przem ysłow ych 
55 600 ton, przeto m ożna śmiało twierdzić, że (pomi­
nąw szy węgiel 1 zboże) nasz w yw óz listopadow y jest 
wlęcei wart, niż przywóz.

Najw ażniejsze pozycje w yw ozu są : Ropa naftow a 
i Jej przetw ory 43305  ton (w  tern ropy  surow e) 8 
proc.) d rzew o (oprócz opałow ego) i w yroby z drze­
w a 52 633 tonny, rudy, żelazne 7 480 ton (co w ska­
zuje na nasz w yw óz rudy na O. Śląsk, czyli na za­
leżność tam tejszego hutn ictw a od Polski), cem ent 
4 485 ton, w yroby przem ysłu m echanicznego 1 648 ton  
Należy zaznaczyć takie pozycje jak : chmiel 197 ton, 
nasiona polne (przew ażnie koniczyna) 337 ton.

R o c h  t o w a r z y s t w .
ftikąłajki. W alne Zebranie Tow . Kobiet p od  wez. 

św . Ktngi odbędzie się w  niedzielę 15 go  b. m. o 
g sd z . 3-iej w o c h rtn c e . O  przybycie w szystkich człon­
ków  uprasza Zarząd.

Sprzedaż drzewa.
W piątek dnła 13 sty czn k  sprzedaw ane będzie 

draewo m  opał £ bwu D lw icklege o 0 przedpohx- 
dntan w Kaiftergarten. W e piątek 2® stycznia sprzeda­
w aną będzie drzew o o  ®. przedpołudniem  z nadleśni­
ctw a O rflneberg w  kawiarni •G erm ania* w Szczytnie. 
Sprzedawane będzfą drzew o do  pożytku t na opał.

W  w torek 17 stycznia sprzedaw ane będzie drze­
wo z nadleśnictw a Guzranka o 11 godz. przedpołu­
dniem  na dw orcu  w Rudczanach. Sprzedaw ane będzie 
d  ^ewo na o p ^ l__________________  .

R edaktor: K. J u r o . i y f e .  D ru ttcm  i nak ładca 
J o a n n y  P i e n i ę ż n e j  z GiflatysA.
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